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K r o p k a  n a d  i . . .
Ogłoszone przez nas w dnhi wczoraj­

szym uchwały Rady Ministrów w sprawie 
tytułów prawnych dla chłopów, praw rol­
ników do dysponowania ziemie I zbiorami, 
świadczeń rzeczowych i pomocy dla wsi 
uważać można za przysłowiową „kropkę 
nad r .

Historyczny Dekret a Reformie Rolnej 
nie pozostawił żadnej wątpliwości, że chłop 
otrzymujący ziemię w wyniku reformy 
rolnej dostaje ją n a  w ł a s n o ś ć  I ma 
prawo swobodnego dysponowania zarów­
no ziemią, jak 1 inwentarzem oraz zbio­
rami. Jednakże przeciwnicy reformy rol­
nej — obszarnicy, których majątki zosta­
ły rozparcelowane, faszyści 1 reakcjoniści, 
zbankrutowani „londyńczycy" ltd. — po 
nieudanej próbie zerwania reformy rolnej 
rozpoczęli straszyć chłopów rzekomo za­
mierzoną kolektywizacją.

Po kilku oświadczeniach urzędowych 
W tej sprawie, a w szczególności przemó­
wieniu wicepremiera tow. Gomółki (Wie­
sława), stwierdzającym, że Rząd Tymcza­
sowy nie przewiduje kolektywizacji go­
spodarstw chłopskich — obecnie Rada 
Ministrów poleciła Ministrom Rolnictwa 
i Sprawiedliwości, aby do dn. 1 września 
rb. uregulowali sprawę tytułów prawnych 
władania ziemią. Jednocześnie Minister­
stwo Rolnictwa i społeczne organizacje 
chłopskie otrzymały polecenie, aby czuwa­
ły nad przestrzeganiem prawa każdego 
rolnika do dysponowania ziemią i zbiora­
mi ze swej ziemi.

Te jasne, wyraźne i niedwuznaczne po­
stanowienia wystarczą dla wszystkich lo­
dzi dobrej woli. Z drugiej strony te posta­
nowienia, przekreślające niecną 1 kłamli­
wą agitację reakcyjnych obszarników, wy­
wołają na pewno nową falę fałszów i 
bzdurnych plotek ze strony właśnie tych 
„rodzimych" faszystów. Zadaniem dzia­
łaczy robotniczych 1 chłopskich w terenie 
będzie przeciwdziałanie tej kampanii pro­
pagandowej, w oparciu się o ostatnie u- 
ehwały Rady Ministrów.

Równocześnie Rada Ministrów posta­
nowiła przyjść z pomocą wsi przez zorga­
nizowanie dostawy po sztywnych cenach 
państwowych drzewa budulcowego na ce­
le odbudowy wsi i przez kredytowanie 
gospodarstw wiejskich. W obu wypadkach 
pierwszeństwo mają działki pozyskane z 
reformy rolnej wzgl. gospodarstwa zwięk­
szone w wyniku reformy rolnej — jesz­
cze jedna „kropka nad i". Od sprężystości 
organizacyjnej Dyrekcji Lasów Państwo­
wych i Banku Rolnego, którym pow ie­
rzone zostało wykonanie tych dwóch za­
dań wielkiej wagi, zależeć będzie pow o­
dzenie tej doniosłej akcji pomocy dla wsi.

Pozostała część uchwał Rady Ministrów 
dotyczy świadczeń rzeczowych 1 wymiany 
między miastem i wsią. Obniżenie świad­
czeń rzeczowych mięsnych w okolicach, 
gdzie pogłowie bydła spadło najbardziej, 
dostawa tow arów  przemysłowych dla po­
krycia prem ii, należnych rolnikom  za do­
starczone świadczenia rzeczowe, dostawa 
na wieś możliwie największej ilości m a­
szyn rolniczych i nawozów sztucznych — 
oto poszczególne punkty uchwał, zm ie­
rzających do popraw y sytuacji aprowiza- 
cyinej miast i dopływu tow arów  przem y­
słowych do wsi.

Najważniejsza w tym zakresie jest u- 
chwała w sprawie umożliwienia wolnego 
handlu produktam i rolnymi po w ykona­
niu  świadczeń rzeczowych. Uchwała ta 
jest tym bardziej na czasie, skoro poszczę-

Powrót Polaków do Ojczyzny Spnrar Z e g ia a i  s ń r e i i  '

wyjednał Rząd R. P.
WARSZAWA (Polpress). — W wyniku 

starań Rządu Tymczasowego Rzeczypo­
spolitej Polskiej, rządy mocarstw sojuszni­
czych udzieliły zgody na powrót miliono­

wych rzesz Polaków, przebywających w 
różnych obozach na terytorium Niemiec.

Obecnie omawiane są sprawy technicz­
ne, związane z repatriacją Polaków z Nie­
miec do Polski.

Minister Spraw Zagranicznych ofo. Rzy­
mowski przyjął w dniu 6 czerwa r. b. po­
da Republiki Czechosłowackiej p. Józefa 
Hejreta.

*.§00.000 zi. Ala repalriasfOw z zachód*
WARSZAWA (Polpress). — Akcja po­

mocy powracającym  z Niemiec prow adzo­
na jest przez Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej z udziałem  PCK oraz szeregu in 
stytucji społecznych. Część przydzielonych 
kredytów w sumie 15 m ilionów złotych 
oraz żywności, wysyła się w teren, celem

Ha cześ ®c*«n*cfc radzieckich
SAN FRANCISCO (Polpress). -  Ra­

dziecki konsul generalny w San Francisco 
Wawiłow urządził przyjęcie na cześć uczo­
nych radzieckich, członków delegacji na 
konferencje narodów  ztednoczonych. Po­
nad tysiąc gości amerykańskich reprezen­
tujących świat naukowy i, polityczny przy­
było na przyjęcie. W śród nich znajdow ał 
się profesor uniwersytetu kalifornijskiego 
Lawrence, profesorowie uniwersytetu 
Standford Mac Baine i Osborn, dyrektor 
kalifornijskiej akadem ii nauk Miller oraz

podziału między poszczególne punkty po ­
mocy.

Przedstawiciele Centralnego Komitetu 
Pomocy z udziałem  pełnom ocnika Mini­
sterstwa udali się na inspekcję punktów  
pomocy. Uzyskano kredyt w wysokości 9 
m ilionów złotych na zorganizow anie akcji 
sanitam o-lekarsklej. Z kredytu tego spe­
cjalny kom isariat do walki z epidem iam i 
uruchom i placówki sanltaroo-lekarskle w 
czterech granicznych punktach odbior­
czych oraz w dziesięciu punktach etapo­
wych na trasie pow rotu. Szczególny nacisk 
zostanie położony na opiekę sanitarną nad 
powracającymi. W tym celu placówki wy­
posażone będą dodatkow o w urządzenia 
dezynfekcyjne, izolacyjne oraz w specjal­
ny personel sanitarno-lekarski.

B o n e o a r  w  sr ła w !®  t e s y t e  
sil zbsefafsli

SAN FRANCISCO (Polpress). W  prze­
mówieniu, wygłoszonym  przed mikrofo­
nem radiowym , Paul B one our imieniem 
delegacji francuskiej w yraził zadow ole­
nie z tego, że s ta tu t 'M iędzynarodow ej 1 
O rganizacji zaw iera klauzulę tranzytu  dla 
sił zb ro jnych*O rganizacji M iędzynarodo­
wej. Przy tej okazji Boncour w ostrych 
słow ach potępił przedw rześniow y rząd 
polski, k tó ry  spowodował zgubę kra ju  
przez to, że odmówił Związkowi Radziec­
kiem u praw a tranzytu.

Zoalezism ie zw łok . H itlera?
LONDYN (Polpress). —  K orespondent 

agencji „Combined Press", k tóry  przybył 
w raz z generałem  Eisenhowerem  do Berli­
na na posiedzenie Rady K ontrolnej soju­
szników, donosi, że żołnierze radzieccy 
znaleźli w schronie pod nową K ancelarią 
Rzeszy częściowo zw ęglone zwłoki, k tó ­
re w edług wszelkiego_ praw dopodobień­
stwa są zwłokam i H itlera.

Komunikat Ministerstwa Aprowizacji i Handlu
WARSZAWA (Polpress).— Ministerstwo

profesor instytutu radziecko - am erykań- , AprowlzacJ1 , Handlu kom unikuje, że de- 
skiego Roberts. Przybyli rów nież ambasa- ' cga{ Minlsterstwa) naczelnik Biura Kon. 
dor radziecki przy rządzie Stanów ^  łroli inż. Bo}arskl( zbadał dztałałno*  wo. 
noczonych Gromyko I am basador przy
rządzie kanadyjskim Zarubin. j jewódzkiego wydziału aprowizacji w Kra-

Miecze na lemiesze
W rozkazie Naczelnego Wodza, dotyczą 

cym nadziału ziemi dla żołnierzy i ich ro­
dzin, tkwi znamienna symbolika.

Żołnierz otrzymuje ziemię — otrzymuje te 
stare słowiańskie przestrzenie, które bagne­
tem wydarł z zachłannych łap germańskiego 
oprawcy. W swym bohaterslcim zrywie zailał 
cios śmiertelny rabunkowej polityce niemiec­
kiej, która wiekami całymi parła na wschód 
i skibę po skibie, łan po łanie wydzierała z 
rąk polskich.

Piechota, armaty i czołgi polskie razem z 
bratnim żołnierzem radzieckim przekreśliły 
raz na zawsze ,J)rang nach Osten“, hasło 
niemieckiej zaborczości, hasło niemieckiego 
imperializmu. ,

Dziś żołnierz za trud suój, za krew swoją, 
szczodrze przelaną nad Odrą i Nissą, otrzy­
muje ziemię. Nie- może być droższej dla nie­
go nagrody. Ziemię tę, która kosztowała tyle 
krwi i żelaza, zrosi żołnierz potem polskiego 
oracza. Orząc zaś zagon słowiański, spełniać 
będzie misję >Nowej Demokratycznej Polski.

Krew i trud żołnierza polskiego nie po­
szły na marne: Tam, gdzie niedawno grały

gólne urzędy adm inistracyjne na prow in­
cji z Lubelską R adą N arodową na czele 
(która zakazała wywozu produktów  do 
innych województw...) zupełnie bezpraw ­
nie utrudniały wolny handel, nie rozum ie­
jąc polityki gospodarczej Rządu.

O statnie uchwały Rady Ministrów są 
dalszym krokiem  w tej konsekwentnej po ­
litycy, dążącej do poprawy bytu najszer- 
szychitnas pracujących kraju.

L. K.

armaty swój ponury nokturn, tam, gdzie nie 
tak dawno jeszcze plugawił ziemie słowiań­
skie bełkot germańskiej mowy, zatętni życie 
polskie, rozwinie się polska myśl twórcza, za­
brzmi pieśń i motva lechicka.

Ruszą do pracy szeregi młodzieży, ruszy 
żołnierz, który, od Lenino po Odrę idąc, 
niósł z sobą tęsknotę za ziemią, stanowcze żą­
danie zapłaty i rekompensaty za krzywdę, 
która jego praojców tam na tych ziemiach 
słowiańskich spotykała.

Rozkaz Naczelnego Wodza jest materiali­
zacją naszych pragnień, żądań i tęsknot. Roz­
kaz ten każe przypomnieć wreszcie, że oby­
watel polski dostaje nagrodę, dzięki czemu 
staje się naprawdę budowniczym i spółtwór- 
cą demokracji na zachodnich rubieżach Rze­
czypospolitej.

Nadzieji rządu i spodziewań mas ludowych 
żołnierz nie zawiedzie. Pójdzie nad Odrę i 
Nissę. Przeorze zagon słowiański głęboką ski­
bą, rzuci w ziemię krwią i kośćmi usianą 
ziarno, a na zgliszczach i gruzach zbuduje 
polską zagrodę.

W procesie przekuwania mieczów na le­
miesze zmobilizujemy wszystkie siły, całą e- 
nergię i entuzjazm do pracy.

Zbudujemy nowe spokojne życie tam, gdzie 
rozprzestrzeniał się niedawno jeszcze groźny 
cień hitlerowskiej swastyki, tam, skąd szła 
zagłada i  groza Majdanka, Pawiaka, Oświę­
cimia.

Pójdziemy szeroką falą nad Odrę i Bałtyk, 
popłyniemy pod polską banderą nieść w da­
leki świat prawdę o nowej . demokratycznej 
Polsce. 'Zbudujemy nowe miasta i wsie, w 
których zatętni spokojne życie, zmontujemy 
nowe warsztaty i fabryki, by pracowały dla 
potrzeb i dobrobytu kraju.

kpt. mgr Tu/arogowski

kowie i zapoznał się z dokum entam i ko­
misji kontrolnej, wyznaczonej przez woje­
wodę oraz z m ateriałam i, k tóre zdołała 
zebrać Komisja Kontroli Społecznej W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie. 
Ponadto inż. Bojarski przeprow adził wy­
jaśniające rozmowy z przedstawicielami 
władz państwowych, partyjnych i społecz-, 
nych województwa i przesłuchał szereg 
pracow ników  wojewódzkiego Wydziału 
Aprowizacji.

Ministerstwo na podstaw ie uzyskane­
go m ateriału  kom unikuje, że wobec żebra­
nia m ateriału obciążającego pewnych fun­
kcjonariuszy wojewódzkiego Wydziału 
Aprowizacyjnego, Ministerstwo przekaza­
ło sprawę władzom prokuratorskim , ce­
lem pociągnięcia w innych do odpow ie­
dzialności sądowej. Ponadto Ministerstwo 
zaprojektow ało szereg zarządzeń perso­
nalnych i organizacyjnych, których zada­
niem jest uzdrowienie stosunków i pracy 
w wojewódzkim Wydziale Aprowizacji w 
Krakowie,

Ifklsjd w  spffrwf® T ifes?®
LONDYN (Polpress) . -  Agencja Reu­

tera  donosi z Belgradu, że między m a r- , 
szejkiem Tito a przedstawicielam i rządów  
W ielkiej Brytanii i Sianów Zjednoczonych 
toczą się rokow ania w sprawie Triestu w 
atmosferze przyjaźni i wzajemnego zaufa­
nia. Należy oczekiwać szybkiego podpisa­
nia układu.

S tr a c e n ie  z i r s j e ó w
6-ciu znanych kolaiboracjonistów chor­

w ackich zostało skazanych przez sąd w oj­
skow y w  Zagrzebiu na śmierć i straco­
nych za zdradę stanu. Dt. Burdak, b. m i­
nister spraw  zagr., płk. A ukavina oraz 
I. V ionjewicz, b. prezes sądu doraźnego 
zostali powieszeni. Dr M andicz, b. pre­
mier, w iceadm irał , Steinfeld, b. m inister 
wojny, OTaz dr Canki, b. m inister propa­
gandy, zostali rozstrzelani.



Słr. 2
Na marginesie

Bursko dziwno spmwn
W ychodzący  w e Francji polski „Dzień 

n ik  N arodow y", organ chrześcijańskiej 
dem okracji, podał niedaw no wiadomość, 
że w jednym  z m iast francuskich areszto­
w any został n ie jaki Trzecieliński, „pro 
w okator i agent gestapo, w  m undurze żo ł­
nierza  , em igracyjnej armii polskiej".. 
W zw iązku  z tym  faktem  „Dziennik Na 
rodow y", k tó ry  —  pow tarzam y to — jest 
organem chrześcijańskiej dem okracji, p i­
sze: r.Jest to obraza dla w szystk ich  żoł­
n ierzy  polskich, cieszących się u swoich  
i obcych jak na jw iększym  uznaniem. 
Śledztw o w yka że  napewno, w  jaki spo­
sób Trzecieliński dostał się do w ojska. 
Jest rzeczą znamienną, że  takich Trzecie- 
lińskich jest coraz w ięcej i że k toś w ido­
cznie opiekuje  się nimi. Kto tu ponosi od­
pow iedzialność

Istotnie, sprawa w ygląda bardzo dziw ­
nie, a oburzenie i pytania „Dziennika N a­
rodowego" są najzupełn iej uzasadnione. 
Bo przecież źle  jest, że  agenci gestapo i 
notoryczni prow okatorzy mogą się prze­
brać w  m undury żo łn ierzy polskich, je sz­
cze gorzej, że „takich Trzecielińskcih jest 
coraz w ięcej"(tj, a najgorsze, że  „Jcfoś w i­
docznie opiekuje  się n im f'.

„Kto ta ponosi odpowiedzialność?"
W yjaśni się to całkowici* w  niedalekiej 
już m oże przyszłości, g d y  ujawnione zo ­
staną ^ ś r o d k i  d ysp o zycy jn e" , kierujące  
działalnością rozmai ty  ćh T rzecielińskich  
w  chwili obecnej, to znaczy już po znisz­
czeniu głów nego „ośrodka" w  Berlinie. 
Narazić pozosta je p rzykrym  a w ym o w ­
nym  faktem , że istn ieją  na zachodzie pe­
w ne czynniki, k tóre  nasyłają  Trzecieliń­
sk i ch do szeregów  em igracyjnego w ojska  
polskiego i każą im  tam spełniać określo- 
n e zadania destrukcyjne.

A  w  zw iązku  z tym , do rzędu pytań  
postaw ionych przez „Dziennik Narodo  
w y" przybyw a  jeszcze jedno: C zy zada­
nie Trzecielińskich („których jest coraz 
więcej").„ nie polega w łaśnie na tym , by  
siać ferm ent i zw ątpienie w śród polskich  
mas w ygnańczych  na Zachodzie, b y  w m a­
sach tych podryw ać w iarę 1 zaufanie w  
stosunku  do legalnego Rządu  w kraju , by  
1— w reszcie  — tłum ić naturalne pragnie­
nia pow rotu do O jczyzn y  przez zohydza­
nie i szkalow anie je j stanu w ew nętrzne­
go?

Bardzo dziw na i bardzo pachnąca spra­
wa Trzecielińskidgo i licznych  —  jak  
stw ierdza „Dziennik N arodow y"  —  jego  
kam ratów  nie m oże być  w yosobniona i 
traktowana w  oderwaniu od całokształtu  
w arunków , w jakich znajdują się d tiś  Po­
lacy na Zachodzie, poddani uzurpatorskim  
tanaberiom t. zw. „rządu" londyńskiego. 
W łaśnie od jego ,m in istrów " i „naczel­
nych w odzów " pow inien się przede w szy ­
stkim  domagać odpow iedzi „Dziennik N a­
rodow y" na postaw ione pytania, w  jaki 
sposób Trzecielińscy dostają się do szere­
gów  w o jskow ych  i k to  się tą bandą Trze- 
cielińskich opiekuje.

Przecież nie kto  inny, ty lko  ów „Rząd" 
londyński pow inien w iedzieć najlepiej, co 
się dzieje w  em igracyjnej armii po lsk ie j/ 
jak i jest je j stan m oralny i atmosfera w e ­
wnętrzna. Trzecieliński, „agent gestapo i 
prow okator", znany emigracji po lskiej z 
im ienia i zbrodniczej działalności, n ie jest 
igłą, gubiącą się łatw o w  stogu siana, lecz 
człow iekiem  z krw i i kości, którego obec­
ność  w danym  środow isku nie mogła być  
niezauważona. A  jeśli była zauważona, 
jak,żeż mogła być tolerowana aż do czasu, 
gd y  brud w yla ł się nazeWnątrz i skandal 
stał się zb y t oczyw isty .

N iezupełnie podzielam y n a d z i e j e  
„D ziennika N arodowego", że śledztw o  
w y k ry je  już teraz W SZYSTK IE okolicz­
ności tej zagadkow ej i w ielce znam iennej 
sprawy. D okładnie w yśw ie tli ją  raczej 
czas, k tó ry  na tle innych, podobnych do 
niej afer odsłoni dość tajem nicze jeszcze  
ścieżkii w iodące od Trzecielińskich do 
opiekuńczych  „ośrodków dysp o zycy jn ych " 
i łączące — ponadto  —  te ośrodki pom ię­
d zy  sobą. Jedno zdaje się nie ulegać już 
dziś wątpliwości, że ukryci w różnych za­
kam arkach m ocodaw cy T rzecielińskich  
działają na w spólny  ' rachunek faszystow ­
sk ie j m iędzynarodów ki, już teraz zw iera­
jącej sw e przerzedzone szeregi celem  
przygotow ania planów „trzeciej w o jny  
św iatow ej". Do takiego dzieła potrzeba  
w ielu Trzecielińskich, to też w ielu ich
grasuje po św iecie, w  najrozm aitszych  
przebraniach i w  różnych środow iskach  
społecznych.

B.

§p@i5faiłe marsz, f©lUsicMii -  ieu. Cralg
(POLPRESS). Agencja Taas donosi, ie  na 

zaproszenie marsz. Tołimchina przybył do 
W aldsea pod  W iedniem  amerykański ge­
nerał Craig wraz z grupą wyższych ofice­
rów. Marsz. Tołbuchin przyjął amerykań­
skich gości w malowniczo położnym pała­
cu cesarza Franciszka-Józef a nad Dunajem.

Na _ uroczystym cbiedzie marszałek Toł­
buchin wzniósł toast za przyjaźń radzie­
cko-amerykańską, która przyczyniła się do 
wspólnego zwycięstwa nad najzacieklejszym 
wrogiem postępu — faszyzmem niem iec­
kim.

Dziękując marszałkowi Tołbuchin owi,
gen. Craig oświadczył: „Długa i krwawa
wojna, w której wielki naród radziecki 
złożył najcięższe ofiary, zakończyła się roz­
gromieniem wroga hitlerowskiego w  jego 
norze zbójeckiej. Jesteśmy przekonani, że 
również w  przyszłości naród radziecki bę­
dzie stał na straży cywilizacji i postępu. 
Piję zdrowie Narodu radzieckiego i jego 
potężnej Armii Czerwonej".

Następnie udekorował gen. Craig marsz. 
Tołbuchina Krzyżem Legii Honorowej 
I klasy.

Oświadczenie Steftininsa
SAN FRANCISCO (Polpress), O dbyła się tu 

dłuższa konferencja przedstawicieli Związ­
ku Radzieckiego, Stanowi Zjednoczonych, 
Anglii, Francji i Chin, na której osiągnięto 
porozumienie w sprawie „veto". Stetiinius 
złożył następujące . oświadczenie wobec 
przedstawicieli prasy:

„Na podstawie osiągniętego porozumienia 
-  jednomyślność stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa jest konieczna,. -  zgodnie 
z postanowieniami krymskimi -  we wszyst­
kich uchw ałach o powzięciu kroków przy­
musowych, przeciwko agresorowi (napast­
nikowi).

Jeśli chodzi o uchw ały dotyczące polu­

bownego załatwienia sporów konieczna 
jest jednomyślność stałych członków Ra­
dy, z wyjątkiem członka będącego stroną
w sporze.

Jednomyślność nie jest wymagana w  
sprawie przyjęcia za podstawę do dysku­
sji skargi jednego państwa przeciwko dru­
giemu.

W ten sposób żaden członek Rady nie 
może założyć „veto" przeciwko rozpatrze­
niu sporu przez odpowiedni wydział Or­
ganizacji Bezpieczeństwa".

PoSsSsIe ®r§S9i!zac|e w e Francji
z® Rzędem Tymczasowym

PARYŻ (Polpress). W śród organizacji pol­
skich we Francji, które pozostawały dotąd 
pod wpływem  t. zw. „rządu em igracyjne­
go" w Londynie, ujaw nia się coraz silniej­
sza tendencja do zerwania z reakcyjną 
emigracją.

„Polskie Towarzystwo Pomocy Wzajem­
nej" ogłosiło, że przyłącza się do Polskiego 
Komitetu W yzwolenia Narodowego we

Żołnierzy Frontowych" we Francji, oddzia
*7 „Polskiego Centralnego Komitetu Wal­
lu" oraz „Związek Strzelecki".

Rojenia Don Juana o koronie
LONDYN (United Press). Ambasada 

hiszpańska w Londynie ogłosiła ustąpienie 
księcia Alby ze stanowiska ambasadora. Al" 
ba pozostanie przez pewien czas w Anglii,
aby zakończyć swe sprawy osobiste, a póź­
niej nda się do swej posiadłości ziemskiej.

Ma on nieoficjalnie reprezentować pre­
tendenta do tronu hiszpańskiego Don Juana, 
który stara się obalić generała Franco i 
przywrócić w Hiszpanii monarchię.

*  *  *

Monarchiści hiszpańscy, reprezentujący 
najbogatsze warstwy z magnałerią ziemską 
na czele, czują, ie  okręt faszyzmu hiszpań­
skiego tonie. Chcieliby więc objąć spuściznę 
po generale Franco, by nie dopuścić do ra­
dykalnych przemian społecznych po upadku 
dyktatury.

Bardzo wątpimy, czy im się to uda. Zbyt 
potężne i prężne są siły republikańskie Hi­
szpanii, z socjalistami na czele, by monar- 
chistyczny zamach stanu miał się udać.

0 obdykacjji króle Deloii
LONDYN (A FI). Koła polityczne Bruk­

seli przypuszczają, że, premier, który we 
wtorek i w środę konferował z królem, wra­
cając przywiezie ze sobą decyzję monarchy. 
Jeśli przed sobotą nie zapadnie decyzja, to 
sprawa króla poruszona zostanie na kongre­
sie socjalistycznym, który zbierze się w tym 
dniu. Socjaliści zajęli następujące stanowi­
sko: „Ponieważ powrót króla nie spowodu­
je zjednoczenia się wszystkich Belgów, le­
piej, aby abdykował on dla zachowania jed­
ności narodu".

Co do rozmów króla z premierem, nie 
ma żadnych wiadomości. Nie można stwier­
dzić, jaki procent ludności stanowią zwolen­
nicy abdykacji. Trudno przewridzieć jaka 
będzie ich postawa, jeśli król wróci

Szwedzki dziennik o Psisce
SZTOKHOLM (Polpress). Dziennik szwedz-

Francji, Podobny akces do PKWN zgłosiły I ki „Goełeberga H andelstidningen" zamie- 
osiałnio „Polski Związek Rezerwistów i b. j ścił ostatnio artykuł, poświęcony Polsce.

*

Skandaliczne postępowanie kliki londyńskiej
wsbcc iweSnienfch jeńców polskich

PARYŻ (Polpress). W ychodzący we Fran­
cji organ chrzościjąńskiej demokracji „Na­
rodowiec" omawia działalność em igracyj­
nego „rządu" londyńskiego, który nie udzie­
la Polakom powracającym  z Niemiec żadne­
go poparcia, a stara się hojnymi datkami 
kupować sobie pew ne grupy oficerów. Na 
ten cel szafują władze em igracyjne milio­
nowymi funduszami.

Dla pow racających z obozów niemiec­
kich nie istnieje żadna pomoc ani opie­
ka. Byli jeńcy pozostawieni są własnemu 
losowi. Jest to dla nich tym bardziej przy­
kre, że wridzą, jak władze i społeczeństwo 
francuskie opiekują się swoimi Jeńcam i. 
Tłumaczenie się „ograniczonymi możliwo­
ściami finansowymi" jest rzucaniem piasku 
w  oczy, pieniądze bowiem są na wszystkie 
inne cele.

Pieniądze są na wszystko, nie ma ich je­
dynie dla tych, którzy rzeczywiście potrze­
bują pomocy. Pozostawienie byłych jeń­
ców w ojennych na łaskę losu, jest skanda­
lem.

Autor zwraca uwagę, że coraz więcej zna­
nych polityków przedwojennych zgłasza 
akces do Rządu Tymczasowego w  Warsza­
wie. Reforma rolna -  zdaniem autora -  
zadowoliła pragnienia milionowych rzesz 
chłopskich, a inteligencja polska bierze 
czynny udział w pracy nad odbudową 
kraju. Znani pisarze polscy, jak Nałkow­
ska, Parandowski, Iwaszkiewicz, Staff i in. 
rozwijają ożywioną działalność.

W niedługim czasie -  kończy autor ar­
tykułu -  ulegnie znacznemu powiększeniu 
ilość przedstawicielstw zagranicznych 
w Polsce.

W  kilku w ierszach
HARRY HOPKINS OPUŚCIŁ MOSKWĘ. 

Dnia 7 czerwca wyjechał z Moskwy osobisty 
wysłannik prezydenta Trumama Harry Hop­
kins wraz ze swa małżonka

ZAPRZECZENIE RZĄDU FRANCUSKIE­
GO W SPRAWIE LAVALA. Agencja „Fran­
ce Press" ogłosiła oficjalne oświadczenie rzą­
du francuskiego, który zaprzeczył pogłoskom', 
jakoby Hiszpania zdecydowała się wydać La­
vala władzom francuskim.

NACJONALIZACJA WIELKIEGO PRZE­
MYSŁU W CZECHOSŁOWACJI. Na posie­
dzeniu gabinetu czećhosl.iwackiego zapadła 
decyzja w sprawie przeprowadzenia niezwło­
cznej nacjonalizacji wielkich zakładów prze­
mysłowych i instytucji bankowych. Zakłady 
Skoda i Bata przeszły już pod zarząd pań­
stwowy.

STRATY SOJUSZNIKÓW na ZACHODZIE
Wojska lądowe Sprzymierzonych od chwili 
lądowania w Normandii do dnia kapitulacji 
Niemiec poniosły następujące straty: 143.000

H S ia

W „Polsce Zbrojnej" St. R. Dobrow ol­
ski pisze o han iebnej akcji „rzędu" lon­
dyńskiego, usiłującego nie dopuścić do te. 
go, by miliony Polaków wróciły do kra 
ju:

„Rzecz w yda je  się tak niepraw do­
podobna, tak straszliwa, w swoim  cy­
nizmie, iż zaczynam y wprost podej­
rzewać, że  nas okłam ują w łasne źró 
dła informacji. A liści wracają stam ­
tąd ludzie, dla których  powrót tu 
był w szystk im  — i których  nic nie  
zdołało pow strzym ać  w ich upartej 
woli ujrzenia swoich, pow rotu do sie­
bie. I przynoszą  dow ody zdrady tam­
tych.

M ówią w szyscy , że w yczerpuje  się  
lam całe arsenały m etod  — od łago­
dnej persw azji do gróźb i ścisłych  
środków  zapobiegawczych, byle ty lko  
zachować sobie w szelkim i sposoba­
mi tych nieszczęsnych  tułaczów, k tó ­
rzy  mają w yw ierać sugestię, że k ilku  
zacietrzew ionych po lityków  polskich  
w  Londynie rządzi, rządzi jeśli nie 

Polską, —  to choćby ty lko  garścią Po­
laków. Powtarzają powracający, że 
gdy w szystko  zaw odzi —  intryga i

— to się 
Polaków

kłam stw o i presja moralna  
poprostu siłą pow strzym uje  
od powrotu do kraju."

W dalszym ciągu au tor rozpraw ia się
zabitych, 544.000 rannych i 81.000 zaginionych ze stugębną plotką o nowej wojnie, roz-
Licztoy te nie obejmują strat lotnictwa i ma­
rynarki.

700 NIEMIECKICH ŁODZI PODWOD­
NYCH ZNISZCZONYCH. — Prez. Truman 

premier Churchill wydali wspólne oświad­
czenie, z którego dowiadujemy się, że Angli­
cy i Amerykanie zniszczyli w okresie wojny 

Niemcami 700 niemieckich łodzi podwod­
nych.

TAJEMNICA POBYTU LAVALA. Dzien­
nik „Daily Mail" donosi, że w. Paryżu zabro­
niono podawać wszelkich wiadomości o miej­
scu pobytu b, premiera Lavala, gdyż „mógł­
by on być zamordowany na terytorium fran­
cuskim".

powszechnianą przez krajowych „londyń- 
czyków" i stwierdza na zakończenie:

„Ale m y  m am y że la zny  spokój, 
p łynący  z głębokiego żołnierskiego  
przeświadczenia, że ten najlepiej słu­
ży  O jczyźnie, k to  buduje Polskę w  
Polsce. I jeszcze m am y tę pewność, 
że ten jest najlepszym  Polakiem, kto  
trwa przy  Polsce, tkw i w  je j masie 
narodowej, dzieli z ąią radości i go­
rycze, daje je j swą krew  i pracę, wza- 
mihn dopom inając się ty lko  o słuszne  
prawa do w olnego, rozdądnego i 
sprawiedliwego życia. Do coraz p ię­
kn iejszego życicą."

W,.-Głosie Ludu" tow. Werfel cytuje
odezwę Kierownictwa „Polskiej Walki 
Podziemnej", skierow aną do „banderow ­
ców" i „bulbowców" — faszystów ukraiń­
skich, którzy przez wiele lat znajdowali 
się w służbie niemieckiej:

„Dziś w  obliczu w ażnej chwili czcm 
przekreślić b łędy przeszłości.„ N ie  
kieru jm y się uczuciami, w yrw ijm y  
gorycz, jaka nagromadziła się przes 

lata w ojny, rozum nie spójrzm y  w oczy  
rzeczyw istości. \V obliczu wspólnie  
znienaw idzonego wroga uświadomi­
m y sobie, że droga nasza musi być  

wspólna. W zyw a m y w ięc W as f czeka­
my".

„Głos Ludu' stwierdza s
„Te nikczem ne za lo ty  do oprawców  

dziesią tków  tysięcy  naszych rodaków  
świadczą ty lko  o jednym : o katastro­
fa lnym  bankructw ie całego obozu re­
akcyjnego. Tonący b rzy tw y  się chw y­
ta — m ów i przysłow ie. Bankrutująca 
reakcja chw yta  się sojuszu z  ukraió- 
sko-hitlerow skim i faszystam i."

Lecz na nic to  się nie zda.
„Naród polski da sobie radę s „ban­

derowcami". Nie będzie Chełm szcry-
zna czy  H rubieszow skie „Dzikimi Po­
lami" dla w czorajszych ukraińskich  
SS-ow ców  i policjantów  Hitlera. I na­
ród polski da sobie radę z rodzim ym i, 
polskim i reakcjonistam i, prącymi do 
w o jn y  dom ow ej w  Polsce, zalecają­
cym i się do krw aw ych  zbirów  z „ga­
licy jsk ie j dyw izji SS". N ie będzie  
Polski w ięcej polem  dla fa szystow ­
sk ie j roboty obszarniczych pachoł­
ków . „W spólna droga" po lskiej reak­

cji i „banderowsko" - „bulbow skich" 
bandytów  zaw iedzie obu partnerów  
tej zbrodniczej spółki prościuteńko do 
ostatecznej zguby.'

Ta spółka rzekom ych patriotów  z ukra­
ińskimi faszystami pokazuje ich praw dzi­
we oblicze.

f



T. łl. R.
Mow® horgzoniy dla kla§y robotnicze!

Były czasy i to tak niedawne w dziejach I kazał w pełni, czym Jest i czym może być 
każdego narodu, gdy wzrost kultury ducho- wiedza ludzka, Jaką jest i Jaką może być 
wej I światło skupiały się w górnych war- j jej potęga. Lecz dostęp i możliwość korzy-
stwach społeczeństwa. Masy szerokie zda­
wały się żyć 1 cierpieć poto tylko, by owe 
górujące „.dziesięć tysięcy" na sobie dźwi­
gać i umożliwiać Lm prawdziwie ludzkie 

■ tycie. Wszak niedawno Jeszcze hr. Woj- i 
ciech Dzieduszycki, wybitny polityk, pisarz i 
i rzecznik ziemiaństwa naszego publicznie 
głosił, It „oświata to Jak ostra siekiera, któ­
ra lud pokaleczyć może. Ostrożnie z nią"!
1 Jak przed stuleciami, w państwach staro­
żytnego Wschodu, w Egipcie, Babilonii, 
wiedza I wszelka oświata były przywilejem 
garści kapłanów „wtajemniczonych", tak 
Jeszcze za dni naszych, prawo do wiedzy 
było przywilejem garstki. Tak żyły obok 
siebie, jakby dwa narody, obce i wrogie 
sobie. Jedni, używający owoców kultury 
duchowej, i drudzy, których życie pozba­
wione było wyższej treści i sensu.

Żył człowiek pracujący, tył cały świat 
robotniczy, niemy i głuchy. Lecz szły czasy 
nowe, w których masy pracujące poruszać 
się zaczęły. Rozwój żyda gospodarczego, 
rozwój nowoczesnego przemysłu, przemie­
nił i zrewolucjonizował źyde mas, budząc 
zainteresowania, dotychczas nieznane i no 
we niespodziewane potrzeby. Nowoczesne 
tycie gospodarcze, jego dulś» złożoność, 
wymaga ludzi światłych orientujących się 
łatwo i szybko; Robotnik przy maszynie, 
czy górnik chcący pełnić swój zawód do­
brze 1 sprawnie, musi być inteligentnym a 
więc łatwo orientującym się w swym za­
daniu 1 musi rozumieć dalszy sens ^wej 
pracy.

W interesie nie tylko przedsiębiorcy, 
ale I robotnika, niezbędną się stała oświa­
ta, ułatwiająca pracę, zapewniająca lepsze 
miejsce, dająca zadowolenie z pracy.

Nowoczesne życie gospodarcze, zbudzi­
ło nie tylko potrzebę ale i żądzę wiedzy w 
klasie robotniczej. Wielki i szybki rozwój 
nauk przyrodniczych, odkrycia naukowe 
i techniczne, a z tym opanowanie przez 
człowieka sił przyrody, zrodziło wiarę w 
potęgę nauki 1 pragnienie przyswoje­
nia Jej sobie w tmię harfa „wiedza to po- 
* w  •

Wiek miniony, wiek dziewiętnasty, wy­

stania ze skarbnicy wiedzy i oświaty dla 
szerokich rzesz pracujących, okazał się 
zbyt szczupłym. Otwarcie przed klasą ro­
botniczą horyzontów szerokich w tej dzie­
dzinie, czekało na inne siły. Tą siłą dziejo­
wą stał się socjalizm. Oznaczał on prze­
budzenie i powstanie duszy ludu do życia 
nowego, do walki o prawo swoje, o pra­
wo do pełni kultury duchowej, o dostęp 
do wielkich zdobyczy ludzkiego ducha! 
Socjalizm postawił przed pracującą ludz­
kością wielki ideał socjalny: przemiany
gospodarczo-społecznej i duchowej świa­
ta. Lecz idąc do tego celu, już dziś na 
każdym kroku Świadczy on o swym po­
wołaniu w dziedzinie umysłowej kultury 
mas. Bo czym była ta długa i ciężka 
walka klasy robotniczej o krótszy dzień 
roboczy, o zasadę 8-godzinnego dnia 
pracy?

Gdy się zważy, że 10-, 12- lub 14 go­
dzinny dzień roboczy, nie należał jeszcze 
tak niedawno do rzadkości, że człowiek 
przeciążony pracą fizyczną, niezdolnym 
już Jest do wysiłku umysłowego, do pracy 
nad sobą, do samouctwa, to wtedy dopie­
ro ocenimy znaczenie tej długoletniej wal­
ki o krótszy dzień roboczy, walki, którą 
podjął socjalizm, jako pierwszy warunek 
uczłowieczenia klasy robotniczej. Bo wal­
ka o krótszy dzień roboczy i lepsze wa­
runki pracy, była zarazem walką o wyż­
sze formy życia, o wyższą kulturę ducho­
wą klasy robotniczej. To nie był i nie jest 
spór o to, by nie pracować, jak twierdzą 
bezmyślni, lecz o to, by mieć czas dla sie­
bie i nad sobą pracować.

Tak więc sprawa długości dnia robocze­
go, miała i ma nie tylko znaczenie gospo­
darcze, ale wprost rewolucyjne, bo ozna­
cza ona, że już w kapitalistycznym ustroju, 
może i winien robotnik przynajmniej 8 
godzin nad sobą pracować, siebie wycho­
wywać i siebie oświecać. Walka o popra­
wę warunków pracy, jest już samo w so­
bie walką o wolność i człowieczeństwo 
w kapitalistycznym ustroju. A socjalizm 
dopiero, czyni prawdą pojęcie kultury 
ludowej. Gdyż nie wyłącza z jej dóbr ni­
kogo. I choćby pojęty tylko jako dążenie

do polepszenia warunków życia pracują­
cych mas, oznacza on wzniesienie się ich 
na wyżyny ducha, wzięcie przez cały lud 
w posiadanie, wielkich wartości życia.

Bo socjalizm Jest pierwszym w dzie­
jach ruchem społecznym, w którym dąże­
nie do kultury umysłowej I moralnej nie 
Jest już tylko pragnieniem garści wybra­
nych i światłych, lecz warunkiem życia 
szerokich mas pracujących — ich 
wielką tęsknotą. Tak, obok prawa do pra­
cy, do życia, stanęło prawo robotnika, „do 
mózgu własnego". Bo nowoczesny ruch 
robotniczy, to nie tylko walka o prawo 
do chleba. To jest walka o najwyższe do­
bra duchowe i moralne ludzkości. Nowo­
czesny ruch robotniczy, to wielkie wołanie 
o światło wiedzy, o prawo do umysłowe­
go i moralnego rozwoju szerokich mas. 
Ten głód duszy ludowej uciszyć, pragnie­
nie światła nasycić, oto zadanie Towarzy­
stwa Uniwersytetu Robotniczego.

JuHusz Górecki

W Sądzie Nafwyiszym
Du. 2 czerwca r. b. pod przewodnictwem 

Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego W. 
Barcikowskiego odbyło się posiedzenie całej 
Izby Karnej Sądu Najwyższego dla udziele­
nia odpowiedzi na zapytanie Ministra Spra­
wiedliwości, czy fakt zgłoszenia w czasie woj­
ny przez obywatela polskiego swej przyna­
leżności do narodowości niemieckiej, albo 
przez osobę narodowości polskiej do naro­
dowości nie niemieckiej lecz przez władze 
niemieckie uprzywilejowanej, stanowi działa­
nie na korzyść nieprzyjaciela, przewidziane 
przez art. 100 JCodeksu Karnego 1932 roku.

Sąd Najwyższy udzielił na to pytanie od­
powiedzi twierdzącej.

Kara za takie czyny jest bardzo rozmaita, 
od 7 dni aresztu aż do więzienia dożywotnie­
go, w zależności od tego, czy sprawca miał 
zamiar działać na korzyść nieprzyjaciela, 
albo też, jeżeli tego zamiaru nie miał, to 
przynajmniej mógł lub powinien był prze­
widzieć, że działa na korzyść nieprzyjaciela, 
a także w zależności od okoliczności danego 
wypadku konkretnego.

Wniosek w tej sprawie składał p. o. Pier­
wszego Prokuratora M. Siewierski, sprawo­
zdawcami byli: sędzia J. Potępa i p. o. Pre­
zesa Izby Karnej K. Bzowski.

Dnia 21 czerwca i 9 lipca o godz. 10 będą 
rozpoznawane publicznie sprawy z art. 100 
KK. oraz o przestępstwa urzędnicze.

Bulgaria dźwiga się ruin
Rządy niemieckiej dynastii Koburgów nie j Niem cy uciekli. Ich krajowi poplecznicy, 

przyniosły Bułgarii szczęścia. Podczas pier - 1 z t. zw. radą regencyjną na caele, dostali się 
wszej wojny światowej król Ferdynand zwią- pod klucz i  f  wyroku trybunału ludowego

Nowa rzeczywtsfotf w spółdzielczości
.  1  okazji rozpoczynającego się te dniu dzi- 
k  siejsrym Zjazdu Spółdzielczego przedruko- 
« wujem y poniżej artykuł toui. St. Szwalbe- 

go, ogłoszony w „Społem“ Nr  7— 8. 
Wydaje mi się celowe sprecyzować na ła­

mach „Społem" pojęcie „nowej rzeczywisto­
ści", którym często operujemy wśród spół 
dzielców.

Co pojmujemy pod tym określeniem? By 
odpowiedzieć na to pytanie, wystarczy wy­
jaśnić różnice w określeniu roli i zadań spół­
dzielczości, jakie były i niewątpliwie są po­
między t. zw. neutralnymi i klasowymi spół­
dzielcami. ^

Spółdzielczość neutralna rozwijała hasło 
rzeczypospolitej spółdzielczej, inaczej mó­
wiąc hasło wrastania spółdzielczości w pań­
stwo kapitalistyczne; mieliśmy być państwem 
w państwie. Po stopniowym osiąganiu prze­
wagi w handlu detalicznym przyszłaby prze­
waga w handlu hurtowym, po stopniowym 
rozszerzaniu produkcji spółdzielczej mogło­
by dojść do przewagi w produkcji itp. A w 
międzyczasie pozostajemy neutralni, nie an­
gażujemy się w walki politvczno-klasowe itp.

Koncepcje klasowych spółdzielców były zu­
pełnie inne: spółdzielczość według tej kon­
cepcji jest pomocniczym, ale bardzo ważnym 
narzędziem w walce o nowy ustrój. Spół­
dzielczość nie jest neutralna. Spółdzielczość 
jest orężem w walce ekonomicznej najemni­
ka i drobnego rolnika; była więc „klasowa” 
— po lewej stronie barykady.

Hasło „spółdzielczej rzeczypospolitej" by­
ło hasłem szkodliwym. Bowiem w realnych 
warunkach, w jakich hasło to było wysuwa­
ne. zaciemniało świadomość mas, łudząc Je 
mirażem.

Być może w wyniku ostatecznego procesu 
zamierania państwa organizacje wolnych 
warstw producentów i spożywców stworzyły­
by “rzeczpospolita spółdzielczą” , ale na razie 
spółdzielczość w Polsce miała realną rzeczy­
wistość: państwo kapitalistyczne. Przebudo­
wać to państwo w myśl potrzeb najszerszych 
mas mógł tylko mniej lub więcej gwałtow­
ny przewrót społeczny albo wojna, w której,

dzięki udziałowi w niej Związku Radzieckie­
go, czynniki demokratyczne w Polsce mogły­
by wziąć władzę w swoje ręce nie obawia­
jąc się kapitalistycznej interwencji zewnętrz­
nej. Spółdzielczość jest najbardziej zaintere­
sowana w takich rządach. Nie tylko spół­
dzielczość spożywców, ale i wytwórcza, rolna, 
mieszkaniowa itp. Właśnie przy takich rzą­
dach ma ona prawdziwe widoki rozwojowe, 
bo przy takich rządach może być zapewnio­
ny trwały dobrobyt ludzi pracy, między in­
nymi i członków poszczególnych spółdzielni.

By nie być startą z powierzchni ziemi, pod 
grozą zaprzepaszczenia dotychczasowego do­
robku spółdzielczości, musi spółdzielczość 
zrozumieć obecną sytuację w Polsce i wejść 
w rytm budowania Polski w zgodzie z po­
trzebami najszerszych mas we wsi i mieście 
oraz podporządkowując się wskazaniom go­
spodarczym Rządu.

Przebudowa rolna powołała do życia orga­
nizacje samopomocy chłopskiej, objęcie przez 
państwo kluczowych gałęzi przemysłu spo­
wodowało konieczność specjalnej akcji spół­
dzielczego zorganizowania średniego i drob­
nego przemysłu, natomiast uczyniło zbędną 
realizację haseł przedwojennych, np. o spół 
dzielcze pukrownie. Nieaktualna stała się 
akcja walki z kartelami — bo produkcyjny­
mi zrzeszeniami przemysłowymi kieruje Rząd 
demokratyczny. Nie przechowujemy remanen­
tów towarowych, bo będziemy stałym apara­
tem rozdzielczym państwa. Przykłady takie 
można mnożyć bez liku: trzeba zrewidować 
i przewartościować wszystkie nasze założenia.

Od nowych przewodników spółdzielczości 
oczekiwać należy przede wszystkim odpowie­
dniego przeszkolenia personelu spółdzielcze­
go —- kierowniczego w pierwszej linii. Bez 
takiej akcji nie da się ruszyć z miejsca. Przy­
stosować oblicze i czyny snółdzielczości do 
nowej rzeczywistości w Polsce — to trudne 
zadanie. Ale bardzo wdzięczne: bowiem za­
sadniczo rozwojowe perspektywy spółdziel­
czości w dobie obecnej są rzeczywiście wspa-| 
niałe.

Stanisław Szwalbel

zał losy Bułgarii z losami Niemiec i Auertro- 
W ęgier, a skutek był taki, że —  prócz rfiar 
krwi —  poniosła Bułgaria, w  wyniku klęski, 
ciężkie straty  terytorialne i gospodarcze. 
W r. 1941 hitlerofilska klika z carem Bory­
sem na czele nie tylko wydała kraj na łup 
okupacji niemieckiej czyniąc z Bułgarii bazę 
wypadową dla Niemców na Bałkanach, lecz 
ponadto Bułgaria wplątana została w wojnę 
z aliantam i i zmuszona do czynnego udziału 
w w alce przeciwko Jugosławii.

Z chwilą napadu Hitlera na Rosję Ra­
dziecką, bułgarski ruch oporu przybrał na si­
le. Z górą 40.000 patriotów wystąpiło z bro­
nią w ręku przeciwko najeźdźcom i zdraj­
com, setki tysięcy robotników, chłopów, inte­
ligentów, a nawet wojskowych, wspierały  
ruch partyzancki w miarę sił i możliwości. 
Mnożyły się akty dywersji i sabotażu, utrud­
niano na wszelkie sposoby dziąłania wojsk 
niemieckich, naród bułgarski krwią swych 
najlepszych synów pisał stanowcze veto prze­
ciwko polityce rządowej.

A  w  kraju szalał terror, w sparty na ba­
gnetach hitlerowskich i z metod gestapo czer­
piący pomysły. D ziesiątki tysięcy ludzi 
zamknięto w więzieniach i obozach koncen­
tracyjnych, osiem tysięcy wysłano ną kator­
gę, około dwóch tysięcy skazano na śmierć 
i zamordowano. Za dostarczenie głowy party­
zanta do najbliższego posterunku policyjnego 
rząd płacił nagrodę w  wysokości 50.000 le­
wów. M inistrowie spraw wewnętrznych Ga- 
browski, a później Christów prześcigali w 
gorliwości hitlerowskich siepaczy. Pierwszy  
z nich wydał w  marcu 1943 r. zarządzenie o 
wysiedleniu z Bułgarii 20.000 Żydów; w pa­
rę tygodni później z górą 11.000 Żydów, bez 
różnicy płci i wieku, wysłano do obozu śmier­
ci w  Majdanku... Christów zasłynął jako au­
tor rozkazu o pogłównym wytępieniu party­
zantów.

W szystkie te represje, połączone niejedno­
krotnie z paleniem całych wsi, wysiedlaniem  
i mordowaniem spokojnej ludności i t. p., nie 
powstrzymały nieuniknionego biegu wypad­
ków. W prawdzie z 40.000 armii partyzan­
ckiej piętnaście tysięcy oddało życie w  obro­
nie ojczyzny i wolności, ale reszta, a wraz 
z nią i kraj cały, doczekała się szczęśliwej 
chwili, gdy Arm ia Czerwona, rozgromiwszy 
we wrześniu ub. r. Niemców na Bałkanach, 
przyniosła Bułgarii wyzwolenie spod jarzma 
obcych i rodzimych faszystów .

ponieśli zasłużoną karę. Powstał Rząd Fron­
tu Ojczyźnianego, złożony z przedstawicieli 
partji komunistycznej, socjal-demokratycz- 
nej, chłopskiej oraz bezpartyjnych demokra­
tów. Rząd ten zabrał się energicznie do dzie­
ła odbudowy politycznej i gospodarczej, do 
naprawy szkód i spustoszeń, wyrządzonych 
przez hitlerowskiego okupanta,

A szkody te są ogromne w  stosunku do 
zaludnienia i sił ekonomicznych Bułgarii. 
Niem cy <— według powszechnie stosowanych  
na terenach okupacji wzorów —  zdewasto­
w ali przemysł bułgarski, ograbili kraj z by­
dła i ziemiopłodów, zniszczyli transport, do­
prowadzili do tego, że Sofia legła niem al cał­
kowicie w  gruzach. , Tak jak wszędzie, kędy 
przeszła stopa krzyżacka, i w  Bułgarii trud­
na jest praca nad zaleczeniem ran wojen­
nych, normalizacją stosunków wewnętrznych, 
przywróceniem stanu spokoju i względnego  
dobrobytu m as pracujących.

Dużą pomoc w  tych wielostronnych w y­
siłkach Rządu Frontu Ojczyźnianego okazu­
ją bułgarskie Związki Zawodowe oraz komi­
tety  lokalne, składające się z przedstawicie­
li organizacyj zawodowych, spółdzielczych, 
kobiecych i młodzieżowych. Związki Zawodo­
we, jak wykazał zjazd odbyty w marcu rb., 
liczą już ok. 50.000 członków, to znaczy obej­
mują z górą jedną trzecią ludności pracują­
cej kraju. N a zjeździe tym , prócz uchwał 
natury wewnętrzno-organizacyjnej, powzięto 
również szereg decyzji, dotyczących poprawy  
materialnego i ' -’O ralnego bytu mas pra­
cujących w  ramach o g ” -ej Odbudowy gospo-l 
darczej. Z wydatną pomocą ekonomiczną po­
śpieszył Związek Radziecki, dostarczaąc 
m. in. surowców dla uruchomienia bułgar­
skiego przemysłu włókicr niczego.

Istnieją wszelkie dane do mniemania, że 
Bułgaria, pozbyw-" -' cię raz na zawsze reak­
cyjnych i germ anófilskich rajdów, spraw­
ców klęsk i nieszczęść narodowych, wejdzie 
wreszcie na drogę spokojnego, szybkiego i  
wszechstronnego rozwoju. Tym sposobem  
okres ciężkich doświadczeń historycznych nie 
pójdzie na marne, a  naród bułgarski zajmie 
właściwe mu m iejsce w  rodzinie narodów sło­
wiańskich. W nowej rzeczywistości europej­
skiej Bułgaria stanie się, niew ątpliw ie, jed­
nym z czynników pacyfikacji półwyspu bał­
kańskiego, uważanego dotychczas nie bez 
słuszności za ognisko sporów i niepokojów  
międzynarodowych. B.

Porozumienie w sprawie vela
Z  obiad Konferencji w Son Francisco

MOSKWA (Polpress). Jak donosi kore-1 Sialin, Roosevell, Churchill i doszli do po- 
spondeni dziennika ~ Is r« r!« rf !n "  -  ssa*. n v ------ = - ; - - i — «- —  •„Izwiesiia" z San 
Francisco, na posiedzeniach komisyj, na 
przeróżnych konferencjach delegatów i na 
łamach prasy toczy się ożywiona dyskusja 
na temat procedury głosowania w przyszłej 
Międzynarodowej Organizacji Pokoju i Bez­
pieczeństwa. Jest to najbardziej istotny 
problem. Rozwiązanie jego zadecyduje o 
tym, czy przyszła Organizacja Międzyna­
rodowa będzie poważną instytucją, zdolną 
do wykonania swych zadań, esy też klu­
bem dyskusyjnym z niekończącymi się de­
batami, skargami, oskarżeniami, innymi 

| słowy -  terenem „wojny nerwów".
Nad sprawą tą zastanawiali się w Jałcie

rozumienia. Obecnie jednak delegacje 
rozmaitych państw wielkich i małych pra­
gną doprowadzić do kompromisu sprzecz­
nego z uchwałami krymskimi. Stanowisko 
Związku Radzieckiego w sprawie procedu­
ry głosowania jest znane. Delegacja ra­
dziecka nie okazuje ochoty do odstąpienia 
od zasad przyjętych na Krymie, wycho­
dząc z założenia, że prawo veta, udzielo­
ne 5 wielkim mocarstwom, jest jedynym 
istotnym warunkiem, który oprze przyszłą 
Organizację Międzynarodową na zdrowych 
podstawach i.stworzy .mechanizm zdolny 
do skutecznego działania.
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Po ziemię na zaLClnocizIe
(Od specjalnego wysłannika PAP „Połpress")

Rzucając hasło współzaw odnictw a w 
m asowym  przesiedlaniu się na zachód, 
chłopi napraw scy w nieśli do akcji p rze­
siedleńczej now y ważny moment. Zwrócić 
li m ianowicie uw agę w szystkich w si pol­
skich na  to, że* jedynie  w  zorganizow anej 
m asowości i w  ujęciu  in icjatyw y przez 
sam ych chłopów tkw i niew zruszona pcw  
nośc całkow itego powodzenia.

W  tych dniach na Śląsk Opolski w y ru ­
szyła grupa organizacyjna Nowej N apra­
wy, w  skład której wchodzili zarówno 
przedstaw iciele znanej wsi N apraw a, jak  
też i delegaci ,całego szeregu innych w io­
sek. Na czele grupy stali w ybitni działa­
cze pow iatu m yślenickiego, k tóry  żyw io­
łowo przystąpił do w spółzaw odnictw a na- 
praw skiego. W  czasie kilkudniow ej pod­
róży napraw ianie zdołali się zorientow ać 
•w całym szeregu palących zagadnień prze 
siedleńczych. Na siedzibę Nowej N apraw y 
w ybrano pow iat prądnicki, położony na 
zachód od Odry. Grupa organizacyjna 
Nowej N apraw y osiedliła się już w okoli­
cy Prądnika, gdzie w spółdziała z w ładza­
mi przy opisie opuszczonych gospodarstw  
i przygotow uje w szystko na przy jęcie  na- 
praw skiej kolum ny przesiedleńczej. Część 
grupy pow róciła w m yślenickie, skąd w 
najbliższych dniach ruszą tysiące chło­
pów na Opolszczyznę. Nowa N apraw a ma 
am bicję torow ania drogi chłopskiej braci, 
dając przykład ,jak należy przełam yw ać 
trudności. C iekaw e są w ypow iedzi chło­
pów Nowej N apraw y, którzy po odbyciu 
podróży odbyli naradę i pbw zięli szereg 
doniosłych postanow ień. M ówią oni tak:

MUSIMY SIĘ PRZESIEDLIĆ PRZED 
ŻNIWAMI 

Józef M ajerek, m ałorolny chłop ze wsi 
N apraw a, k tóry  był pierw szym  w śród w y­
jeżdżających na zachód, a obecnie jest kie-, 
rów nikiem  napraw skiego kom itetu osad­
niczego w  pow iecie prądnickim , zwrócił 
się z gorącym  apelem  do swoich sąsia­
dów, aby się jak  najszybciej przesiedlali. 
„Powiedzcie wszystkim  chłopom w okoli­
cy i podajcie to do gazet — mówił on na 
naradzie  — że tutaj na Śląsku je s t zie­
mia dobra i 'u ro d z a jn a . N a 'w ła sn e  oczy 
oglądaliśm y w szyscy pola p ięknej pszeni­
cy i żyta. Żniwa nadejdą tu znacznie w cze­
śniej, aniżeli w innych stronach  kraju. Dla 
tego nie trzeba zw lekać z przesiedlaniem . 
Tobołek na plecy, kij w rękę  i m aszero­
wać! K obiety i dzieci niech jadą furm an­
kami. Po k ilku dniach podróży będziemy 
na m iejscu, a w tedy już ani jedno ziarn- 
ko nie zm arnuje się. Kraj nasz potrzebuje 
chleba. M usimy dostarczyć żywności na­
szemu w ojsku, k tóre  będzie strzegło n a ­
szego bezpieczeństw a. M usimy dostarczyć 
żyw ności robotnikom , żeby szybko w y ra ­
biali potrzebne dla nas tow ary".

M ASOW O I NATYCHMIAST 
Franciszek G ierat z Łętowni: „Trza

tść masowo. I to zaraz. Natychm iast.
Ja  si^ w racam  do wsi i sprow adzam
do Długich M ostów pod Prądnikiem
kolum nę osadniczą. W ybrałem  tam dla na 
szych chłopów gospodarstw a. Nie ma co 
przew lekać tego przesiedlania na długie 
m iesiące. Kto chce, to zrobi zaraz co po 
stanow ił".

Z TĄ SAMĄ CHŁOPSKĄ INICJATYWĄ,
JAKA UJAW NIŁA SIĘ W  CZASIE 

PARCELACJI 
Znany w  sw ojej okolicy działacz w icio­

w y i partyzan t chłopski, a obecnie wice- 
starosta m yślenicki Roman Garncarczyk, 
k tóry  z grupą ną^raw ską badał w arunk: 
osadnictw a w pow iecie prądnickim , mówił 
„Musimy brać ziemię n a  zachodzie tak, 
jak graliśm y ziemię obszarniczą. Nie trze ­
ba się na nic oglądać. N ie wyczekiwać, aż 
takie, czy inne trudności znikną, ale je 
odw ażnie przełam yw ać. Skoro przyjdzie­
my masą, to n ik t tu nie będzie miał nic 
do gadania. Zaczniemy gospodarzyć. Chłop 
musi w ystąpić z inicjatyw ą. Urzędy są po 
to, żeby nam  pom agały i u łatw iały  prze 
siedlania, ale nie zrobią za nas w szy st­
kiego".

*-/

JAK ZORGANIZOWAĆ POW IAT 
Przew odniczący Związku • Samopomocy 

Chłopskiej w M yślenicach inż. Dziurlaj 
ułożył, na podstaw ie w spólnych dośw iad­
czeń i obserw acyj, dokładny plan kam pa­
nii przesiedleńczej:

„Chłopi nasi pom aszerują p iechotą i po 
jadą  furmankami. A le wcześniej musi tu 
być kilkudziesięciu naszych aktyw istów , 
którzy podejm ą pracę nad zm ontowaniem  
apara tu  organizacyjnego — Związku Sa­
m opom ocy Chłopskiej oraz sieci spółdziel­

czej w  pow iecie prądnickim . Obecnie po­
za władzam i nie istn ieją tu żadne orga­
nizacje. A chodzi o to, żeby n ie  stw arzać 
długich przerw  w  norm alnym , u regu lo ­
w anym  toku zbiorowego życia wsi. Łącz­
nie z kolumnami chłopskim i przyjdą tu 
rzemieślnicy, robotnicy i inteligenci. Chce­
my się osiedlać zw artą masą. Nie chcemy 
rozproszkow ania na6 w śród lądności nie 
m ieckiej, k tóra obecnie usiłu je powrócić 
na opuszczone gospodarstw a. Pragniem y, 
żeby w ójtam i i so łtysam i w nowo zorga­
nizow anych osadach byli ludzie, k tórych 
w iększość przesiedleńców  zna i do k tó ­
rych ma zaufanie. Pow racającym i Niem 
cami muszą się zająć odpow iednie władze. 
Chłopi nie chcą mieć za sąsiadów  wczo 
rajszych hitlerow ców ".

OBSADZAĆ OBSZARY DWORSKIE
Na ten tem at mówiono w grupie na- 

praw skiej bardzo wiele. Chłopi doszli do 
przekonania, że niesłusznym  jest dążenie 
do obejm ow ani^ jedynie pojedynczych go­
spodarstw  w grom adach. N ależy również 
osiedlać s ę w  nierozparcelow anvch jesz­
cze ośrodkach dworskich.

A ndrzej Kurek, średniorolny napraw ia- 
nin, w yraża swoje przekonanie tak: „W 
tutejszych nndodTzańskićh dw orach jest 
wielkie bogactw o ziemi. O to przecież 
także musimy dbać! Jak  my o tym nie po 
myślimy, to kto o tym będzie myślał? Z or­
ganizować kolum ny przesiedleńców , k tó ­
rzy od razu pójdą z zam iarem  obsadzenia 
dworów. W idzieliśm y, że zabudow ania 
dw orskie są wielkie, i m iejsca w nich do 
syć. Chłopi, którzy tam przyjadą nie bę 
dą przecież m ieszkać po czworakach, me 
będą się dusić w żadnych norach, ale za j­
mą ładne, dw orskie pokoje. O becnie mie

szkania te są  zaśm iecone, ale nie brak
tam mebli i różnego sprzętu. Jak  się w eź­
mie w idły i m iotły w  ręce, to baTdzo p ręd ­
ko będzie tam porządek i będzie można 
uczciwie zamieszkać. Przeprow adzenie 
żniw na dw orskich polach jest oprawą 
bardzo ważną. Ja  będę nam aw iał chłopów', 
żeby zajm ow ali te dwory, bo mnie się tu 
podoba".

ŻYWNOŚCI BĘDZIE DOSC 
Na podstaw ie w łasnej obserw acji grupa 

Nowej N apraw y doszła do przekonania, 
że żywności na zachodnich terenach jest 
dosyć. . Po w ioskach jest sporo ziem nia­
ków, czasem znajdzie się groch i zboże. 
Na razie  w pow iatach takich, jak  pow iat 
prądnicki nie istn ieje jeszcze zorganizo­
w ana w ym iana handlow a, ale gdy pow ­
staną spółdzielnie, to w szystko będzie mo 
żna nabyć. Grupa organizacyjna Nowej 
N apraw y w ybrała już w  Prądniku duży 
ładny dom,- k tóry  przew iduje się na sie­
dzibę Związku Samopomocy Chłopskiej. 
U patrzono takąe lokale na spółdzielcze 
sklepy, domy noclegow e i stołów kę dla

robotników , działaczy i chłopów;, przyjeż­
dżających do m iasteczka.

NIE UKRYWAĆ TRUDNOŚCI 
„Przekonaliśm y się naocznie, — mów:ą 

napraw scy  chłopi, że ziemia na zachodzie 
jest piękna i dobra. Jest bardzo dużo bu­
dynków  gospodarskich w doskonałym  sta ­
nie. A le zdarzają się także budynki usz­
kodzone w czasie działań w ojennych 
W szędzie widać nieład  i opuszczenie. 
Jest bardzo dużo now oczesnych maszyn, 
ale m aszyny te rdzew ieją pod gołym n ie ­
bem. Toteż roboty  tu będzie bardzo du­
żo. Będą także trudności z inwentarzem , 
gdyż wszędzie w idać brak  krów  i koni. 
Przesiedleńcy poyrinni w m iarę możności 
przyprow adzić ze sobą krow y, konie i 
ptactw o domowe. Zdarzają się także in­
ne najróżniejsze przeciwności. Ale tru d ­
ności nas nie odstraszają.

Nam się podoba ziemia i to, że okolica 
jest uprzem ysłow iona. My chłopi idziemy 
tu dla ziemi i po ziemię.

A n ton i Olcha

© H  T U H
W Warszawie miała miejsce pierwsza 

odprawa^ sekretarzy i przewodniczących wo­
jewódzkich komitetów Org. Młodzieży TUR. 
Celem ściślejszego związania pracy. Komite­
tów terenowych z centralą, ustalono, że od­
tąd tesro rodzaju odprawy będą się odbywa­
ły co miesiąc.

Pierwszy dzień 'obrad poświęcony był 
odczytaniu sprawozdań z pracy w terenie i 
dyskusji nad nimi. Jak wynika ze sprawo-

Zakończenie Kursu Centr. Szkoły Partyjnej PPS
. Kurs zakończony został w  spóźnionym !w mięso i tłuszcze musimy jeszcze liczyć 
terminie dnia 4 czerwca r. b. Ostatni dzień na pomoc „Unrry".
zajęć szkoły był bodaj najciekawszy.

O go.dz. 2-ej p .p . w lokalu .* W ojewódz­
kiego Komitetu Robotniczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Łodzi, ul. Cegiełniana 
Nr 45, do kursantów przemawiał premier 
Rządu tow. Osóbka-Morawski. Sala w ykła­
dowa w ypełniona była po brzegi uczniami 
i towarzyszami partyjnym i, którzy przyby­
li na wiadomość o przyjeździe Premiera.

Przemówienie Premiera miało charakter 
pogadanki na temat „Bieżące zagadnienia 
polityczne".

Zagadnienia w ybierali sami słuchacze. 
Każdy mógł zadać pytanie, które najbar­
dziej go ciekawiło.

Omawiając różnice między Rządem Tym­
czasowym a tak zwanym Rządem Londyń­
skim, Premier stwierdził, że są one sobie 
tak przeciwstawne jak ogień i woda. W  Pol­
sce są obecnie dwa obozy: demokratyczny 
i reakcyjny.

Mikołajczyk, Arciszewski i Kwapiński, 
dawni polscy postępowcy, są tylko para­
wanem, za którym kryje się p. Raczkie- 
wicz, sanacyjny dygnitarz Polski przedwo­
jennej, panowie z Ozonu i Endecji, koT- 
pus dyplom atyczny p. Becka.

„Londyn" chce n iby  w spółpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim, tej w spółpracy, którą 
zrealizował i realizuje Rząd Tymczasowy, 
faktycznie jednak poszedł na lep propa­
gandy Goebbelsa, czego jak , najlepszym 
wyrazem był Katyń. Takich przvkładów 
można przytoozyć dużo. To co u „Londyń- 
czyków" i- ich protoplastów było tylko de­
klamacją, w  czyn zoduje wprowadzone 
przez Rząd Tymczasowy.

Reforma Rolna stała się faktem dokona­
nym.

A teraz stoimy przed nowym palącym  
zagadnieniem ziem zachodnich.

W ysiłkiem  całego społeczeństwa musimy 
zadokumentować, że odzyskane ziemie bie­
rzemy w posiadanie. W  posiadanie wziąć 
je możemy li tylko przez masowe osadni­
ctwo. Możliwości zagospodarowania się 
na zachodzie są duże. Prawdą jest, że pio­
nierzy natrafiaja na trudności, ale nie są Jo 
trudności nie do pokonania. Głód tam ni­
komu nie grozi, a jeśli na pew nych tere­
nach odczuwa się brak żywności, to trzeba 
zabiegać u władz, a szczególnie u wojska, 
które pomocy nie odmówi.

Co do Szczecina prawdą jest, że ze 
względu na trudności międzynarodowe 
władze polskie chwilowo miasto opuściły, 
ale tylko chwilowo. Rząd stoi twardo na 
stanowisku, że Szczecin musi być polski.

Przechodząc do spraw gospodarczych i 
stosunków m iędzynarodowych Premier 
stwierdził, że nasz stan gospodarczy jest 
zły, ale sytuacja ulęga stałej popraw ie i

W  przemyśle dobija nas katastrofalnie 
niska produkcja mimo, iż surowców,
szczególnie jeśli chodzi o włókiennicze, 
jest dostateczna ilość.

Do dobrobytu zaś dojść możemy tylko 
przez wzrost produkcji.

W spółpracę międzynarodową coraz bar­
dziej rozszerzamy. Ze Związkiem Sowieckim 
utrzymujemy stosunki handlowe. Szwecja 
pragnie u nas zakupić jeden milion ton 
węgła i 200 tysięcy ton koksu za w yroby 
m etalurgiczne i elektryczne. Prawdopodo­
bnie do umowy dojdzie. Polska utrzymuje 
stosunki z Czechami, Jugosławią i częścio­
wo z Francją. Z Bułgarią, W ęgrami, Ru­
munią i Norwegią można stosunki naw ią­
zać. Anglia i Stany Zjednoczone jeszcze 
się nie zdecydowały.
. Poważną bolączką natury wewnętrznej 
jest katastrofalna sytuacja materialna nau­
czycielstwa. Rząd Tymczasowy odnosi się 
z niezwykłą serdecznością do nauczycieli, 
ceniąc ich jako ostoję i najbardziej ideo­
wy element inteligencji. Nauczyciel pocho­
dzi z ludu 'i dla ludu pracuje. W ybierając 
swój zawód kierował się tylko p o d o ła­
niem, bo na karierę w zawodzie nauczy­
cielskim nie mógł liczyć.

Teraz Rząd nie jest jeszcze w stanie _ ra­
dykalnie załatwić bolączek nauczycieli. 
Częściowo ulżyć ich doli można, przez 
przydział, mieszkań, umieszczanie ich we 
władzach spółdzielń, gdzie m ogliby korzy­
stać z deputatu. Zresztą i ze względów za­
sadniczych konieczny jest udział nauczy­
cieli w  spółdzielczości, szczególnie po 
wsiach, gdzie nauczyciel jest bodaj jedy­
nym inteligentem. Odnośnie bezpłatnego 
nauczania, to ta fundam entalna reforma 
została przeprowadzona i w  niedługim  cza­
sie zostanie zrealizowana. Dziś Rząd nie 
jest w stanie jeszcze pokryć wszystkich 
w ydatków i dlatego toleruje składki prze­
prowadzane wśród rodziców, co jednak nie 
oznacza, że zasada została naruszona.

Słuchacze żywo reagowali na w yw ody 
Premiera i po przemówieniu obdarzyli go 
długo niemilknącymi oklaskami.

Po przemówieniu Premiera nastąpiła krót­
ka przerwą, po której tow. Zarak-Michalski 
przeprowadził egzamin; Egzamm w ypadł 
zadawalniająco. Słuchacze wykazali się 
dużą orientacją w zagadnieniach aktual­
nych i sporym zasobem wiedzy z dziedzi­
ny podstaw socjalizmu.

Na część rozrywkową ostatniego dnia 
kursu złożyło się wspólne obejrzenie sztu­
ki sowieckiej „Partyzant” w  Teatrze Po­
wszechnym oraz pożegnalna kolacia, któ­
ra. odbyła się w  lokalu dzielnicy Zielonej 
PPS ul. Południowa Nr 65.

5 czerwca kursanci w yjechali do swych 
domów, aby wrócić do swojej pracy, a zdo-

można być pewnym, że tegoroczne zbiory by ty  zasób wiedzy wykorzystać dla do- 
zabezpieczą nas przed głodem, jeśli chodzi Ibra młodej naszej demokracji i dla dobra 
o ziemiopłody, a w zaopatrzeniu ludności | klasy robotniczej.

zdań, najlepiej potrafiły zorganizować swe 
prace komitety TUR-u w województwach 
krakowskim, łódzkim i śląskim. Dobrze roz­
gałęziona sieć komórek organizacyjnych 
ty cli województw wykazuje ożywioną dzia- • 
łalność. Komitety organizują systematycznie 
kursy dla swych członków, zloty sportowe 
oraz mobilizują młodzież TUR-u do prac 
związanych z odbudową życia państwowego. 
Is-tnieją liczne komórki na terenie fabryk, 
szkgł oraz na terenie każdej niemal placów­
ki młodzieżowej. Wojewódzki Komitet w 
Poznaniu wykazuje mimo zaledwie dwumie­
sięcznej pracy organizacyjnej również in­
tensywną działalność. Pozostałe wojewódz­
twa pracują słabiej, co jest częściowo uspra­
wiedliwione specyficznie trudnymi warun­
kami miejscowymi, tym nie mniej woje­
wództwa te stopniowo również uaktywniają 
swą działalność.

W czasie ożywionej i długiej dyskusji 
przedstawiciele poszczególnych komitetów 
podkreślali konieczność ściślejszego związa­
nia pracy TUR-u z akcją państwową zdąża­
jącą w kierunku odbudowy kraju na wszyst­
kich odcinkach. Konieczne jest także by 
członkowie nie zasklepiali się w ramach 
czysto organizacyjnej, wewnętrznej działal­
ności. TUR-owcy wezmą udział w akcji na 
terenie fabryk, mającej na  celu zwiększenie 
wydajności pracy, w zbiórkach na rzecz od­
budowy Warszawy i portów7, wzmogą swoją 
działalność na każdym polu pracy dla do­
bra kraju.

W drugim dniu obrad referat o odbudo­
wie kraju  wygłosił Minister Odbudowy Kra­
ju tow. Kaczorowski. Referat podkreślał 
najważniejsze momenty w obecnej fazie prac 
nad odbudową, pozwalając Komitetom Wo­
jewódzkim zorientować się co do wytycz­
nych planu prac na najbliższą przyszłość.

W referacie organizacyjnym wrygłoszo- 
nym przez tow. Ogrodzińską, położony był 
nacisk na konieczność zwiększenia dyscypli­
ny jórganizacyjnej i skoordynowania poszcze­
gólnych działów pracy. Referat programo­
wo - szkoleniowy omawiał sposób organizo­
wania kursów wojewódzkich i centralnych 
OM TUR, podkreślając znaczenie tych kur­
sów7 dla podniesienia uświadomienia poli­
tycznego oraz umocnienia ideologii człon­
ków. Niezmiernie ważnym problemem jest 
również organizowanie szkolnictwa technicz­
nego.

W referacie programow7vm zostały omó­
wione wszystkie możliw7e metody pracy pro­
pagandowej w terenie. Projektowana jest 
szeroka rozbudowa grup artystycznych, wę­
drownych zespołów teatralnych, wokalnych 
i t. d. 10 czerwca rozpocznie się w .Warsza­
wie dwutygodniowy kurs dramatyczny dla 
TURowców pod kierownictwem tow. Łado- 
sza. Omawiano również sprawę wykorzysta­
nia prasy i udostępnienia świetlic dla szero­
kich mas młodzieży.

Referat gospodarczy tow. Morawskie) 
zawierał sprawozdanie kasowe i omawiał 
spraw7y budżetu. Poruszono w7 nim także 
sprawę założenia spółdzielni TURowej, któ­
ra zaopatrywałaby członków TUR-u wr 
sprzęt sportowy, książki itp. Centrala SpoP 
dzielni będzie się mieścić w Warszawie, zas 
filie i warsztaty w większych, miastach Pol­
ski.

Na zakończenie odprawy delegaci komi­
tetów wojewódzkich otrzymali szczegółowe 
instrukcje dotyczące pracy w bieżącym mie­
siącu. D. E.
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